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Wiedeńska „Presse“  «  kwestji 
galicyjskiej.

Onegdaj stara Presse, nchodząca za organ 
ministerstwa „wspólnego" i tej części gabinetu 
austrjht kibgo, która nie podziela ultracentralisty- 
cznego kierunku p Giskry ct consortium, wykazy­
wała obszernie dzisiejsze rozbicie naszych pol- 
kich stroppetw politycznych i kończyła swój ar- 
Ttił # - -Juzją, że w takim stanie rzeczy ugoda 

z Polakami, a -mianowicie z delegacją, jest nie­
możliwą, bo możeby później sejm lwowski ugody 
tej nie przyjął.

Artykuł wzmiankowany organu wiedeńskiego 
znajdą czytelnicy poniżej pod rubryką „Austrja i 
Węgry*. Chociaż nie możemy zaprzeczyć słuszno­
ści zawartych w nim niektórych wywodów, chociaż 
przyznajemy, źe delegacja galicyjska nie jest „cia­
łem ki zepkiem-, że podobną jest do „rozpuszczo­
nych resztek wojska, bez dowódców i bez chorą­
żego* — to natomiast owa ostateczna konkluzja, 
do której przychodzi Presse, wydaje nam się ja- 
wnem stwierdzeniem wy rzeczonego niedawno prze­
konania naszego, iż zapał feJeralistyczny Pressy 
jest tylko dosodnym pozorem do odmawiania kra­
jowi naszemu żądań, w rezolucji zawartych.

Tymczasem wczoraj znuwu Presse powołując 
się na tamten swój artykuł, każe nam w nim upa­
trywać rękojmię szczerego swego pragnienia ugo­
dy z Polakami, i wywodzi jeszcze obszerniej, że 
wyoór posłów we Lwowie był nielegalnym, że 
rozstrzygnęli go moskalofile, Czesi, urzędnicy,

księża, i podbechtani a ciemni przedmieszcza- 
nie itd.

Wiemy my to wszystko jeszcze lepiej, niż 
Presse, ale pytamy, co ma wspólnego dokładność 
jej doniesień o wyborach tutejszych z jej „szcze- 
rem piagnieniem ugody z Galicją?" Czy Presse 
mniema, że stronnictwo nasze, stronnictwo poli­
tyki utylitarnej. albo i sani dr. Ziemiałkowski, 
może to skonstatowani? podrzędnych już dziś fa­
ktu w’ wziąć za wyraz sympat/j dla ugody z Gali­
cją? Za późno pojawiają się dziś te rekryminacje 
przeciw wyborom lwowskim. Jeżeli rezultat ich jest 
w istocie niemiłym dla Pressy i dla sfer, które 
ona przedstawia, nic należało raczej utrudniać 
stanowiska reprezentantom racjonalnej i umiarko­
wanej polityki polskiej, uporczywym nonpossumus 
w kwestji rewizji konstytucji! A był czas, i to nie 
dawno jeszcze, kiedy pewnym sferom rządowym 
zbyt nierozważne i daleko idące kroki opozycji 
galicyjskiej były wcale pożądanemi. Wówczas spo­
dziewano oię, że się uda jednym zamachem zarzą­
dzić wszędzie bezpośrednie wybory, i następnie 
w dui.hu jeszcze bardziej centralistycznym zmienić 
konstytucję. Dlategoto przed samem otwarciem 
sejmu i przed wyborami we Lwowie p. Has u er 
rozpoczął kampanię przeciw' galicyjskiej Kadzie 
szkolnej, dla tego nie przedłożono do sankcji ce­
sarskiej wielu ustaw sejmowych, dlatego drażnio­
no umysł) w Galicji drobnemi sekaturami centra­
listycznemu lizm sytuacja się zmieniła, i nagle pi­
sma i sfery rządowe z ekstremu centralistycznego 
wpadają w anielskie, federalisty^zne, wszechmiło- 
ściwe usposobienie:

„Radzioyśwy tylko — mówi Presse — ażeby 
jednostronnie nie układano się z Polakami, i nie 
zbywano rzeczy częściowo, pomijając Czechów. Mamy 
przed oczyma porozumienie o .gólne, zupełne za­
łatwienie w s z y s t k i c h  zawikłań prawnopolity­
cznych. Jeżeh się Dziennik Polski postawi na sta- 
nuwisku austijackiem, to musi się zgodzić z nami, 
tem bardziej, że nie chcemy, by odrzucano układy, 
ale ażeby je prowadzono czemprędzej.*.

Brzmi to znowu bardzo, bardzo pięknie. 
Wszak i my nie chcemy, by pomijano Czechów, 
gdy c.bodzi O wymiar sprawiedliwości. I my radzi- 
byśmy. ażeby załatwiono jak najzupełniej wszystkie 
prawnopolityczne kwestje w Austrji! Ale, jeżeli do­
brze rozumiemy Pressę, chce ona, ażeby to wszy­
stko stało się w Radzie państwa, nie uwłaczając 
drodze konstytucyjnej. Nasza delegacja już jest 
w Radzie państwa, są tam i wnioski naszego sej­
mu z dnia 24. września 1868, tyczące się rewizji 
konstytucji. Jest tedy podstawa układów, należycie 
sformułowana, są i pełnomocnicy stron obydwóch 
Czechów zaś nie m a, i nie ma rezolucji czeskiej. 
Więc chyba nasza delegacja ma czekać, aż czeski  
sejm postawi wnioski pudobne do naszej rezolucji, 
i aż delegacja c z e s k a  p m  będzie do Wiednia i 
zasiędzie w Radzie państwa? To trochę za długo; 
moglibyśmy czekać aż do skończenia świata, a przy­
najmniej. aż do skończenia „nowej ery!" Dla tego 
to, wskazywanie potrzeby j e d n o c z e s n e j  ugody 
z Galicją i Czechami ze strony Pressy wydało nam 
się fintą w celu upozorowania zwłoki, i wydawać

naiii się tak masi zawsze, chyba że Presse myśli 
o ugodzie poza  r a m a m i  konstytucji grudniowej 
T a k a  ugoda mogłaby przyjść dobkutku jednocze­
śnie z Galicją i z Czechami, ugoda zaś w drodze 
konstytucyjnej zawarty być może tylko z tymi, któ­
rzy tę drogę przyjmują. Niechaj tedy Presse wy 
rzeknie to wielkie słowo, niechaj powie, że chce 
jgody ogólnej z p o m i n i ę c i e m obowiązujących 
dzisiaj form konstytucyjnych, a uwierzymy w jej 
szczerą chęć mezwlekania naszej sprawy—ale póki 
jesteśmy na drodze konstytucyjnej, niech nam nie 
każą czekać, aż na nią wstąpią i Czesi *— bo to 
jest aż zbyt widocznym, i zbyt rażąco niezgrabnym 
pozorem do przewlekania naszej sprawy, tak jak 
niezręczną jest wymówka, iż delegacja nasza jest 
bez przywódców, iż nie jest ona wyrazem większo­
ści sejmu itd. Delegacja ma drogę tak jasno wy­
tkniętą, iż nie powinnaby z niej zboczyć, a sejm, 
gdy słuszne żądania kraju będą zaspokojone, nie 
będzie dementował delegacji -  wszak nie zdemen­
tował jej, choć niczego uzyskać nie mogła 1

v Sprawy krajowe.
Lwów, 9. grudnia.

Radzlbyśiny wiedzieć, z kim i o co walozj 
wczorajsza Gazeta Narodowa w artykule o drze 
Zmmiałkowskim i o starej Pressie ? Mniejsza o to, 
ze trwa ona przy faKzywem swojem twierdzeniu, 
jakoby dr. Ziemiałkowski prowadził obecni0 
w Wiedniu politykę na własną rękę—jest to zmora 
którs trapi Gazetę niepotrzebnie, i udbiera jej 
wszelką spokojność; nie czujemy się jednak powo­
łanymi leczyć ją z lego przywidzenia, bo byłby 
to trud stracony. Nie byłe jeszcze wypadku, ażeby 
Gazeta przestała wierzyć wiadomości, którą już 
raz zmyśliła. Ale zaprotestować musimy przeciw 
insy nuacji, jakoby miały być prawdziwemi te wszy­
stkie doniesienia o czynnościach dra Ziemiałko- 
wskiego, których on nie prostuje, zaprotestować 
przeciw twierdzeniu, jakoby tylko „żydzi i urzę­
dnicy" forytowali wybór Ziemiałkowskiego, a je- 
sźfee bardziej zaprotestować przeciw podejrzeniu, 
.1 akoby Ziemiałkowski inspirował ów artykuł starej 
Pressy, na kumy powy/ej odpowiadamy. Zkąd pre­
tensja, ażeby Ziemiałkowski prostował wszystko to, 
co się wielojęzycznej prasie perjudyeznej podoba 
zmyśleć o nim ? Lada zepsuty student chwyta się 
dziś pióra, i ćwiczy swoją lantazję na fabrykacji 
Dąków dziennikarskich, lub|wypraeQwuje pensa sty­
listyczne w formie gwałtownych interpelacyj do 
różnych ludzi publicznych, a od nikogo nie wy­
magają sprostowań, jak tylko od Ziemiałkowskiogo! 
Pókiż-to Gazeta nie przestanie ścigać byłego po­
sła lwowskiego swojem; inwektywami 7 Pokiz to 
człowiek, który stał i itoi ua dfokdzie w szy­
stkich koteryj politycznych, wrzyaikich 
przedsiębiorstw przemysłowych, kolei że­
laznych, bmLo v i nowozawiązanych 
spółek, człowiek, któremu aprzec t»j- 
floić dokumentami i świadkami udowo­
dnić można, będzie się ośmielał w podobny 
sposub czernić i bezcześcić ludzi zacnych i

nieposzlakowanych? Jakim to prawem waży się 
twierdzić pan Jan Dobrzański, że obóz narodo­
wy przy wyborach lwowskich byłtylke tam, gdzie 
był on i jego patronowie? Jakim prawem zarzuca, 
że tylko . żydzi i urzędnicy głosowali za Ziemiał- 
lwwakim, skoro o d e z w ę  do w y b o r c ó w ,  wzy­
w a j ą c ą ,  do t a k i e g o  g ł o s o w a n j a ,  p o d p i ­
s a l i  g ł ó w n i e  i w y ł ą c z n i e  p r a w i e  n a j z a ­
c n i e j s i ,  na  j p o w a ż n i e j s i  i n a j p a t r j o t y -  
czn i e j  si m i e s z c z a n  i e lwowscy?  Więc oby­
watele miasta, ludzie, którzy przekonań swoich 
me przedają, ludzie nonorowi, ludzie, którzy ko­
chają kraj i naród swoj nie dla spekulacji ga- 
zeciarskioj —- są obozem antinarodowym, żydo­
wskim, numsterjalnym dla tego, że nie są jednego 
„zdania" z p Dobrzańskim? Więc to-od- czc: i 
od wiary wolno odsądzać tych, ■ co szli za gło-: 
sem swego sumienia, a wieiiiec! cnoty obywatelskiej 
przyznawać t y l k o  przeciwnej stronie, przyznawać 
go n a w e t  tym, co usnuli kabałę wyborczą, 
Która teraz już wyszła na jaw we właściwem 
świetle > Wszak dziś już nikt me może być w błę­
dzie co do rzeczywistego celu agitacji wyborcze) 
rozwiniętej przez Gazetę Narodową, mkt nie ma 
wątpliwości, o co właściwie chodziło przy wy­
borach 1

A gdyby też było prawdą co jest faiszew; 
gdyby w istocie rząd układa! sie z Ziemiałkowskim, 
albo Ziemiałkowski z rządem, o dalsze Koncesje 
dla kraju — czegużby to dowodziło? Gzy p. Do­
brzański mniema że taki fakt byłby przyjęty przez 
opinję 2 lakiem niezadowoleniem z jakiem Gazeto- 
fałszywą wieść o nim przyjęła? Ozy mniema, że 
kraj przerwałby takie układy wołaniem: „Stójcie! 
Poczekajcie, co powie Gazetc Narodowa i  jej u - ! 
kryci chlebodawcy!" Nie — opinja powiedziałaby, 
źe rozszeizenh samorządu, przyjęcie’rezolucji przez 
rząd jest jej pożądanem i bez zezwolenia Gazety 
Narodowej Dla tego też powtarzamy, że’ rddjh- 
byśmy wiedzieć, z fcr.n i o co- walczy --GaKeftą^de- 
nuacjując Zienuałkowskiego w obec kraju, żtą. się 
układu z ministrami ? (Jo ‘zależy ha tem, ęzj do­
prawdy ' p. Czajkowski ma być wiceprozy 
rajchsratn, czy może p. Zybnkiewicż? Zkąd pd3 
dojrzenie, że Ziemiałkowski chce różbić solidarność 
delegacji, teraz już , kiedy jeszcze delegacja - śię 
nic zjechała i Lisd;, najdomyślniejszy me potra­
fiłby odgadnąć, jak się ukształtują rzeczy w Wiedniu 
po jej przyjeździo? Po cóż nakoniec cały ten ha­
łas na Ziemiałkowskiego, skoro' GaZeta artykuł 
swoj kończy zapewnieniem, że polityka „zakuliso­
wych konszachtów z luinistranr", o którą obwi­
niony tam jest były poseł lwowski, nie ma dzis 
najmniejszego znaczenia, , itd. ? Gdyby tak up. p. 
Zyblikiewiez, złożywszy mandat, uwijał się po Wie­
dniu i co chwiia rozmawiał z jednym albo dmgim 
ministrem, zapisalibyśmy to jako curiosum między 
nowinkami kronikarski imi, ale nie przyszioby nam 
na myśl dzwonić na gwałt i zwoływać publikę, 
ażeby jej potem powiedzieć, że nie ma obawy i 
że może iść do domu. Raz tedy jeszcze zapytu­
jemy, co mt znaczyć ten wielki alarm olg; nu, 
dziś już ex-rezolucyjnego, i o co mu chodzi?

Kronika wiedenska.

(jS.) Ubiegły tydzień prócz ciągłej prawdzi­
wie londyńskiej mgły, trouhę śniegu, od którego 
zabiblały się na chwilę wzgórza Kalenbergu, dżdżu, 
podniesienia się wody w Dunaju i błota na uli­
cach, nic tak bardzo ciekawego nie przyniósł dla 
Wiednia. Prawią wprawdzie ludzie, co uczęszczają 
do OtyiieuM, ze nadzwyczaj ciekawym był w tym 
tygodniu kankan pokazywany czy tańczony—dali­
bóg nie wiem jak lepiej powiedzieć — przez jakąś 
parę zagraniczną z rozmanemi ewolucjami, kt irycli 
bliżej opisywać nie myślę; jednak wątpię, aby był 
ciekawszym i bezwstydniejszym od kankanu, który 
zatańczyło stara Presse dnia 1 grudnia na polu 
bisiory cznąm

Zdziwiliście się zapewne, przeczytawszy w od- 
cinnu wspomnionej gazety dowodzenia—bez dowo­
dów rozumi' się, żeJan L i i Polacy nie przyczy­
nili mę bynajmniej do oswobodzenia Wiednia w r. 
1683. a owszem omal go nie oderwali (feljetonista 
uważał za zbyteczne dodać jakim sposobem to się 
dtało) że dalej oswobodzenie było uskuteczmonem je­
dynie przez wojska protestanckie, (żydowie za mało 
znaczyli jeszcze wówczas, aby mogli w tym akcie 
figurować)—i że w końcu Jeznici sprawili jedynie, 
iż cześć odsieczy me protestantom, którym nale­
żała ale Polskom, jako protektorom synów Lojoli 
dostah. się. Lecz zdziwienie wasze podmesie się 
jeszcze bardziej, gdy wam powiem, co właściwie 
pobudziło starą Pressę do takich kankanowych e- 
wolucyj w przyzwoitym przybytku historji. i  przy­
znam się, że daleko przyjemniej przychodzi mi to 
uczynić, jak zbijać historycznem’ datami gołosło­
wne twierdzenia zaprzedanego dziennika, którego 
redaktorów ochrzcił słusznie jeden z mówców śro­
dowego zgromadzenia ludowego przezwiskiem ofi- 
ciose Pat/er,

W dniu. w którym wydrukowano ow odcinek, 
potępiający w czambuł kilkoma wierszami wszy­
stkie istniejące dzieła historyczne, jakoteż współ­
czesne o odsieczy Wiednia relacje niemieckie, tu­
reckie, francuzkie, włoskie itd. nie wspuminając o 
polskich, pojawił się afisz teatralny, donoszący, że 
odegraną będzie w dworskim teatrze nowa sztu­
ka Szaufferta pod t. „1083“. Otoż, aby przygoto­
wać upadek tego dramatu, którego autor nie liczy 
się do przyjaciół Pressy j jej koleżanek, a owszem, 
należy do wręcz przeciwnej partji, ową puwagą być 
usiłujący dziennik wiedeński, każe feljetoniścm 
swemu przybierać ton i minę męża nauki i histo­
ryka i z pewnością siebie, która tym razem była 
tylko bezczelnaścią. i nikogo w błąd nie wprowa­
dziła. negować fakt historyczny, który pewnie ma 
więcej świadectw w pismach współczesnych i mo­
numentach za sobą — niż... a choćby niż prawdzi­
wość praw wyliczonych w owym sławnym memo 
rjale, którym ongi usprawiedliwiano zajęcie Galicji... 
Dla tak więc błahej, czysto prywatnej natury 
przyczyny, usiłowano wykreślić z dziejów jednym 
zamaehem pióra zdarzenie, które na szczęście zbyt 
jest nieodległem i nadto stwierdzonem, aby za­
chwiało pod nacisl iem ieljetonisty Pressy, choćby 
ten opierał się nogami nietylko o Beusta— lecz o 
wszystkich premier ministrów razem wziętych. Wą­
tpię nawet, aby kto z powyższych histor)ków ze­
chciał odpowiedzieć na artykuł w mowie będący. 
Byłoby to mojem zdaniem , zbyt n iftlkim za­
szczytem dla Pressy i jej „oficjalnego patzera— lej- 
letonisty.

Rzekłem powyżej, że przekupkowata owa bez­
czelność, nikogo n błąd nic. wprowadziła, Omyli­
łem się. Znalazł się człowiek, co na słowo uwie­
rzył zapewnieniom pseudo - historyka dziennikar­
skiego, a tym jest krytyk teatralny Pressy Nr. III 
czyli Tages-Pressy. Można mu to jednak przeba­
czyć. Studja historyczne tego nieboraka, jak widać 
z artykułu, nie sięgają wyżej małego Putsa i pod 
każdym względem odpowiadają wiadomościom jego 
z estetyk' i zdolnościom do krytyki Miał zresztą

przyczynę być złym na Jana III i na Polaków, 
bo gdyby ci byli nie oswobodzili Wiednia, Szauilert 
nie byłby nógł napisać dramatu „1683“ —a gdj- 
by Szauffert był nie napisał tego dramatu i nie 
wystawił gu na scenę, sprawozdawca Tag°spressy 
pozostałby był przy swojem złotym zegarku, któ­
ry, jak sam nie zaniechał donieść o tem w końcu 
swegc artykułu, został mu skradzionj w foyer pod­
czas przedstawienia...

Otóż macie charakterystyczną próbkę sumien­
ności dziennikarskiej w Wiedniu. Ktoś napisał 
dramat historyczny -  organ przeciwników partji, do 
której ten ktoś należy, neguje całj fakt, na któ­
rym dramat jest osnuty. Sprawozdawcy teatralne­
mu jakiejś gazety ukradziono podczas przedsta­
wienia złoty zegarek z powodu czego jest natu­
ralnie w złym humorze, i ot krytyka nabiera to­
nu zjadliwego, kąsaiącego i podaje nawet samą 
osnowę dramatu w wątpliwość. \le  i takich po- 
woduw nawet nie potrzeba, aby zostać z kretesem 
potępionym ud prasy wiedeńskiej. Niech autor ja ­
ki użjje tylko gdziekolwiek słówka „l>óg“ a już 
książka jego będzie nie wartą I pewny jestem, że 
gdyby \ogtowi przyszła fantazja przytoczyć na 
potwierdzenie swojej doktryny słowa jakiego świę­
tego, a mógłby to uczynić, gdyż księgi św. asce­
tów porównują ciało ludzkie bardzo często do o- 
słów, wołów, a nawet i do gorszych zwierząt, to 
wyszydzynoby natj chmiast jego wykłady mimo spo­
rej w nich zawartej porcji ateizmu.

Jaka szkoda, że w Wiedniu nie ma Stań­
czyków i Przeglądu Polskiego — który naturalnie 
musiałby się nazywać wtedy Przeglądem niemiec­
kim. Może i tu znalazłby się jaki hrabia, któryby 
napisał arystokratyczno -cyniczny artykuł pod tytu­
łem „Sumienność dziennikarzy." A dalibóg miałby 
don daleko więcej materjału i słusznych powodów, 
jak tam u Was p. hr. Tarnowski, kfcry mimocho­
dem powiedziawszy, wsławił się na tegorocznym 
sejmiku praeter ulia i tem, że „na wstyd i hańbę 
wydziału krajowego, a ku wieczystąf chwale swo­

jej" kupił za własne pieniądze safianowa tekę se­
kretarską i przylepił na niej karteczkę, z puwyżej 
w cudzysłowie umie szczonemi słowami

Ale dosyć o starych i młodych Pressach. 
Ciekawi pewnie będziecie dowiedzieć się: nieco 
bliższych szczegółów o dramacie, którego poja­
wienie się wywołało tak donośne gęganie gęsi, cuo- 
wanych ni3 wiem czy na ofiarę czy -dla straży 
na kapitolium wiedeńsko - liberalnej prasy Mogę 
zaspokoić ciekawość waszą — (ile laey czytałem 
w korespondencji lub kronice podobny zwrot, któ­
rego dopiero co użyłem, zdawało mi się zawsze, 
że autor nię- ciekawości czytelników, o której uie 
wiedział, lecz gadatliwości swojej, cnciał zadość 
uczynić — i patrzcie, popadłem w ten sam błąd, 
który u drugich nie raz karciłem; snąc uo1iq przy­
wykło). — Obaczywszy bowiem no1 atUzacl rok 
1683 a pomiędzy osnbam działającymi Jana So­
bieskiego, któregc tym razem przez i nw przez y  
wydrukowano, poleciałem obces do „burgu." i ku­
piłem bilet wstępu, aby przecież obaczyć, jak 
w niemieckiej wyobraża: wygląda nasz Jan III

\  rażenia, jakie sprawiło na mnie wnętrze 
tej długie; eliptyczn y sali, przystrojonej od dołu 
do góry w ; iksainity i wyzłacania, na których czas 
u y y ł już swoje ślady, nie nazwę przyjemnem. 
Urządzenie teatru wydało mi się ciężkie i nie- 
odpowiedne swemu przeznaczeniu. Wolałbym tu 
widzieć Radę państwa, a teatr w tym lotnym bu­
dynku na „Schottenring", który dla Rady jest 
przeznaczony. Godząc się jednak z koniecznością 
i mosząc nad świeżemu, różowo-sentymentalnem: 
obliczami niebieskookich blondynek germańskich, 
których było pełno i na galerjach, i na parterach 
i w łozach — oczekiwałem podniesienia się za­
słony, na której mistrz jakiś wymalował olyrup 
z kill om . przecudneim boginiami w greckich stro­
jach. Kapela zagrała, pojawi! się siwy Schmerling 
z brunetką córką z jednej, a arćyksiążę Albrecht 
z jakimś młodszym członkiem rodzin) cesarskiej 
z drugiej strony loż pierwszego pietra, i zaczęto
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Kraków 8. grudnia.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
? Dziś odsłonięty został wielki ołtarz w ko­

ściele N. P. Maiji, odnowiony kosztem składek pry­
watnych i funduszu przez sejm uchwalonego. Ołtarz 
ten ma postać monstrancji i jest zamykany podwo­
jami. Szczyt jego zakończony był niegdyś inaczej, 
lecz przy odnowie teraźniejsze) nie usiłowanu na 
domysł uzupełnić braków, i lepiej się stało, bo 
tradycja tego stylu r ie łatwo da się odgadnąć, a 
zachodziła obawa, aby nowemi przyióLkami nie ze­
psuto powagi ołtarza. Ołtarz ten, rzeźbiony przez 
Wita Stwosza, czyli jak go zowią Niemcy Stossa, 
wykończony został po kilkunastoletniej pracy w r. 
1489. Znaleziono bowiem wszystkie szczegóły do 
niego odnoszące się, spisane przez miejskiego pi­
sarza krakowskiego. Od kilkunastu lat zamierzano 
niejednokrotnie przystąpić do jego naprawy, lecz 
nie było zgody co do tego, czy sam ołtarz tylko 
odnowić, czy także i kościół, przywracając mu we­
wnątrz dawną strukturę zeszpeconą drewnianemi 
kapitelami przyczepionymi do ostrych słupów go­
tyckich. Powiadają że samo drzewo z tych kapi­
teli byłoby opłaciło koszta rusztowania, lecz głó­
wnym przeciwnikiem takiej odnowy był konserwa­
tor pomników p. Paweł Popici; zdaniem jego bowiem 
należy zachować wszystko, nawet usterki przeszłości; 
iuaczej nie możnaby nig ly oznaczyć, gdzie i kiedy 
kończy się odnowienie a zaczyna przerobienie. Zo- 

; stał przeto kościół nietknięty, a ołtarz sam odno­
wiony; groził on zaś zapadnięciem się, bo i czerw Ł 
uszkodził rzeźby narobiwszy spruchniałek i pood- 
latywały farby i złocenia, a nadto całe n iązanie 
trzymające ten olbrzymi ołtarz rozchodziło się i 
ramy nie zdołały już udźwignąć podwoi zamykają­
cych ołtarz, a przy otwartym ołtarzu, tworzących 
boczne jego ściany.

O narodowości Stwosza mało co mniej pisa­
no, niż o narodowości Kopernika, bo Niemcy przy­
znają sobie jednego i drugiego. Ja du ty  sprawy 
nic nie przydam, lecz poprzestaję na wzmiince, 
że mamy w Krakowie robory tego mistrza w drze­
wie i kamieniu, ołtarze i grobowce królewskie, pła­
skorzeźby na domach, a może wieleby się jeszcze 
znalazło, gdyby nie epoka ciemnoty, gdy kanne- 
mam. nagronkowemi łatano posadzki i cokle ko­
ściołów, klasztorów i kamienic. Tyle nagrobków lu­
dzi znakomitych i będących oraz dziełami sztuki 
zmarniało po krużgankach klasztornych, że dopiero 
za naszych czasów, kiedy zaczęto cenić pamiątki 
i pomniki, uratowano niejedno, a Towarzystwo na­
ukowe wiele ma pod tym względem zasługi, zwła­
szcza, że skromne ma dochody ze skład- k prywa­
tnych. Dla tych ego zasług grzechy odpuszczone 
mu będą, a między niemi, że drukuje najczęściej 
w rocznikach swych rozprawy, któreby nie znala­
zły nakładcy, a dziś nie znajdują czytelników, i że 
w ich tłumie nikną niekiedy prace większej war­
tości Szczególniej też oddział arrheologji i sztuk 
pięknych wiele okazuje gorliwości i lubo nie po­
siada znakomitych nauką ludzi, ale krząta się, gro­
madzi pilnie materjały, zakłada zbiory, oświeca i 
wzbudza zamiłowanie rzeczy ojczystych. Nie mo­
żna lepszej o nim zrobić wzmianki, jak z okazji 
ołtarza marjackiegu.

Do grzechów Towarzystwa naukowego policzę 
także utworzenie świeże komisji językowej, która 
sobie przedsięwzięła wyczyścić mowę naszą ze wszy­
stkich makaronizmów. Uchowaj nas Boże od wszy­
stkich gramatyków i słownikarzy, którzy z językiem 
żywym ubchuiLą się jak z umarłym, zapominając, 
że nie mózg do czaszki lecz czaszka do mózgu 
stosuje się i rozrasta. Usiłują oni do form wymy­
ślonych naginać żywe słowo żywego narodu, nie­
ustannie się kształcącego. Nie dbają o ducha jego, 
bo w głąb ouego nie zapuścili się. Każą ich wyrazy 
obce a nie czują gdy się obca językowi struktura za­
krada i sami otwierają jej wrota. Osobliwie nie 
mogę przebaczyć prof. Sucheckiemu, który rozpra­
wia o każeniu mowy ojczystej, a proszę wzi ąć jego 
gramatykę dla dzieci napisaną. Dam konia z rzę­
dem , kto ją zrozumie. I każą się naszym dzie­

nową sztukę młodego autora, który mc dawno 
drzed tem dał się jak mówią zaszczytnie po­
znać publiczności, napisawszy komcdję „Szach kró­
lowi."

Dramat jednakże, o któiym obecnie mowa, 
nie udał mu się wcale. Najlepsze, zda mi się, dam
0 nim wyobrażenie, gdy go porównam do histo­
rycznej powieści Kosińskiego „Królewskie dziecię", 
z tą jednakże różnicą, że w dramacie ściślej jest 
zachowaną historyczna prawda.

Córka piekarza wiedeńskiego kocha się, a 
raczej durzy w jakimś elegancie kupieckim i ma 
już zawrzeć z nim śluby małżeńskie Tymczasem 
kocha się na zabój w bohaterce od dawna już 
niepostrzeżony przez nią czeladnik piekarski „Toni", 
który od młodości pracuje u jej ojca. Niezrozu­
miany i wzgardzony postanawia opuścić dom, 
w którym jako sierota gościnne znalazł przyjęcie — 
a że równocześnie nadchodzi wiadomi ść o zbliżeniu 
się Turków pod Wiedeń, podbudza sążnistą dekla­
macją Wiedeńczyków do obrony i zaciąga się w sze­
regi ochotników. 'I owarzyszy mu przyjaciel i towa­
rzysz w rzemiośle, któremu autor kazał odegrać 
rolę Hanswursta Ów elegancki narzeczony, a rywal 
bohatera sztuki. jest natraluie tchórzem, który na 
pierwszy odgłos trąby wojennej chowa się do piwnicy,
1 podcz 18 gdy Toni z towarzyszem dokazują czynów 
bohaterskich, jego wyciągają z piwnicy w obliczu 
Staremberga, który go każe powiesić. Toni wyrabia 
mu amnestję — i tchórz, który drżał przez kilka 
tygodni w lochu przed Turkami, nagadawszy im- 
pertynencyj Starembergowi, uczuwa się nagle męz- 
czyzną i biegnie obces na Turka. Bohaterka, 
która przywdriała tymczasem strój męzki i wal­
czyła w szeregach obrońców ojczyzny, uratowawszy 
życie bohaterowi, w którym na dobre się rozko­
chała, daje mu się poznać i' łączy się z nim na 
polu walki w obec zgromadzonych wodzów, aby 
w przykładnem stadle dokonać żywota.

Intryga, jak widzicie, z lubego i to groszo­
wego wyjęta romansu. Mnóstwo epizodów, które

ciom uczyć różnych nazw nieznanych, dowolnie 
zrobionych; każą im sięgać gdzieś w tajniki sło­
wiańszczyzny, gdy jak wiadomo, język nasz wyrobił 
się odrębnie, a choć ma swoje źródło wspólne z 
Czechami i Serbami, mniej zaś z Moskalami, to 
jednak całe dzieje nasze odmiennie się wyrabiały 
pod wpływem łaciny a potem włoszczyzny, aniżeli 
tych narodów u których język nie rozwinął się al­
bo zmartwiał jak u Czechów, że ci ’ u Niemców 
świeżo się zapożyczają, tłumacząc ich dosłownie, 
albo się odmiennie niż nasz przeobrażał.

Mówiąc o języku, przychodzi mi na myśl ko­
niecznie Skarga, a źe wyżej wspomniałem o dzie­
łach sztuki, przeto nie od rzeczy puwiedzieć sło­
wo o pomniku a raczej posągu Skargi dłuta So­
snowskiego, darowanym przez rzeźbiarza I usta­
wionym w kościele katedralnym. Posąg ten tak się 
wyróżnia ud wspaniałych rzeźb dawnych mistrzów 
i od misternych nowoczesnych, jakiemi zaludniona 
katedra, że za pierwszem wejrzeniem sprawia u- 
czucie chłodu. A do tego postawiony nieszczęśli­
wie, że z każdej strony zawadza. Jak gdyby mebel 
niestosowny, z którym nie wiedzieć gdzie się po­
mieścić. Źle mu pod ścianą, źle na środka. Mo- 
żeby posąg ten postawiony na wysokim piedestale 
w otwartem miejscu inaczej wyglądał, ale kościół 
dla niego za szczupły a piedestał za niski. O na­
pisie już nie mówię: nie winuję fundatora, że chciał 
przejść ze Skargą a nawet z rzeźbiarzem razem do 
nieśmiertelności, alo nie pochwalę tych, co pozwo­
lili rozpierać się próżności prywatnej po kościele 
wielkim złoconym napisem z tytułami.

Kraków 9. g-udnia.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
\ /  Na rogach ulic rozlepiono dziś obwie­

szczenie komisji wyborczej zboru izraelickiego 
wzywające członków zberu do wybrania nowego 
zarządu. Wybór ten nastąpi d 23. stycznia 1870. 
Zarząd ten składać się ma z sześciu starszych i 
24 radzców. Prawo glosowania służy urzędnikom 
i oficerom, doktorom wydziałów uniwersyteckich, 
i opłata najmniej 5 złr. na rzecz zboru. Wyborca 
musi być pełnoletnim, a każdy wyborca może być 
wybranym jeśli skończył lat 30.

Zbór izraelicki ma załatwiać sprawy tylko 
gminy religijnej, a przeto udpowiadałby poniekąd 
istniejącym dawniej „nadzorom kościelnym" w pa­
rafiach w Krakowie, albo „radom kościelnym" 
w Prusiech, gdyby gmina izraelicka była tylko 
gminą kościelną. Ogromna atoli zachodzi różnica 
między parafią chrześcijańską a gminą izraeliczą, 
a wypływa ona z natury tuokratycznej w społe­
czności żydowskiej, oraz z odrębności od wielu 
wieków. Kahał nie był samym tylko zarządem pa 
rafialnym, ale oraz władzą tak kościelną jak admi­
nistracyjną, jak sądową, a nawet finansową. Rządy 
używały kahałów poruczając im różne czynności, 
w tak zwanym zakresie przekazanym, jak używają 
dziś magistratów i urzędów gminnych. Kahał był 
przeto magistratem, a rada kahalna radą gminną. 
Spisy ludności, księgi stanu cywilnego, sądy polu­
bowne, spory między gminą a różnemi instytucja­
mi. nawet ściąganie podatków skarbowych i do­
starczanie rekruta było przekazywane kahałowi. 
Tym sposobem władza jego wzmogła się, a była 
nie oparta na ustawach, lecz zwyczajowa, dyskre­
cjonalna, bo kahał nawet nie składał publicznie 
rachunków z obrotu funduszów, z podatków wy­
bieranych przez siebie. Sami żydzi nie wiedzieli 
czy kahał wybiera podatki na sprawy kościelne, 
na szpital, czy na wj kupienie niektórych żydów 
od wojska Ponieważ wszystkie interesa prywatne 
i publiczne żyduwskie o niego się obij ły, ponie­
waż on rozdawał wsparcie ubogim, on reprezen­
tował na zewnątrz interesa kościoła, szkoły, zakła­
dów naukowych, dobroczynnych, on rej wodził 
w bóżnicy, stał się przeto niebawem status in siata 
w mieście i w państwie.

Wielu żydów zgorszonych nadużyciai ii, nie- 
umknionemi tam, gdzie nie ma kontroli, oraz dą-

do niej ni w pięć ni w dziewięć przyczepiono, a 
które pomijam milczeniem, ani jej wikłają, am 
upiększają, a owszem psują bardzo jedność aitcji. 
Komiczna rola towarzysza „Toni", która jedynie uzy­
skała pochwałę krytyków niemieckich, wymagają­
cych, aby teatr stał się koniecznie salą „Sjierla" lub 
„Walhali" (miejsca a la Thir we Lwowie a ma- 
bille w Paryżu) także mujem zdaniem była miernie 
obrobioną, i gdyby nie dobra gra aktora, nie wy­
chodziłaby po za obręb humorystyki piwiarnianej. 
Dodajcie do tego niezbyt świetną garderobę, liche
0 lwowskie graniczące dekoracje, i donośny głos 
sufllera, którego słychać było aż na 1. parter, 
oddalony od sceny nieco więcej jak sala sejmowa 
od sali narodnego domu (radbym. żeby mi p. A. 
Sapieha zaprzeczył), a przyznacie mi, że nie po­
trzeba było aż historyczno-krytycznych kł amstw 
Pressy, by sprowadzić upadek sztuki.

A Sobieski? zapytacie... Sobieski tak mało 
był potrzebny do dramatu, tak był nie Sobieskim 
zresztą, że nie byłoby co o nim i mówić, gdyby 
nie to, że przedstawiał go Niemiec, któremu po- 
trzebaby było dwa razy jeszcze tyle urosuąć w szerz
1 wzdłuż, aby mógł zbliżyć się postawą Jo krnla 
Jana. Pojawił się na końcu ostatniego aktu z kil­
koma statystami, przedstawiającymi sztab i wojsko 
polskie pieszo, w kontuszu i żupanie, w litym pa­
sie i butach safianowych, a nawet, jeśli wzrok mnie 
nie mylił, w glansownych rękawiczkach, jakby sztdł 
nie do tańca z pohańcem a wybierał się na po­
koje Marysieńki -— i palnął przedłagą aż da znu­
dzenia orację, zagrzewając do męztwa sw.deh. sło­
wo w słowo jakby był niemieckim general-feldmar- 
schall-lleutenantem i miał przed sobą ciury nie­
mieckie, którym łopatą w głowę kłaść trzeba, że 
powinne „Tapferkeit machenJt

Tak to Niemcy, chwaląc, czy ganiąc nas, za­
wsze nam wyradzają niesłuszność; najlepiej by 
pono było, gdjby nam zupełnie dań spokój.

Z poia krytyczno-artystycznego, przejdę tro­
chę na polityczne. Wkraczam wprawdzie w zakres

żnością utrzymania ciemnoty między ludem, tak 
korzystnej dla interesu niektórych członków ka- 
hału, zaczęło się z pod jego przewagi wyłamywać 
i usiłowało utworzyć osobną gminę kościelną, 
w którejby nastąpił większy rozdział między wła­
dzą świecką a kościelną. Temu usiłowaniu przy­
pinać należy założenie bożnicy reformowanej, sze­
rzenie języka polskiego po szkołach prywatnych 
żydowskich, i wreszcie utworzenie w Radzie miej­
skiej osobnego wydziału dla spraw kościelnych, 
złożonego z radców mipjskich izraelitów. Statut 
Rady miejskiej w ustępie „o stowarzyszeniach re­
ligijnych" dał do tego sposobność. W pierwszych 
wyborach do Rady miejskiej przemogło z pomocą 
wyborców chrześcijańskich stronnictwo reformowa­
ne, ale przez kompromis wybrano także przełożo­
nego dawnego kahału p. Salomona Deichesa. Kom­
promis ten nie długo trwał jednak, albowiem gdy 
poza wydziałem izraelickim Rady miejskiej, ka­
hał me przestał znosić się bezpośrednio z wła­
dzami, a p. Deiches nie był ponownie wybrany 
radcą miejskim, przyszło do sporów, które rząd 
rozstrzygnął ostatecznie na stronę kahału. Namie­
stnictwo galicyjskie reskryptem z d. 8. listopada 
r. b. przywróciło na mocy rozporządzenia mini­
ster jalnegc kahał zniesiony w Krakowi: jeszcze 
w r. 1817 a raczej zmieniony na komitet dla 
spraw religijnych. Od czasu jednak objęcia rzą­
dów w Krakowie przez władze austrjackię w r. 
1847 komitet ustanowiony przez Senat krakowski 
przemienił się w staroświecki kahał ze wszystaie- 
mi jego atrybucjami. Rehabilitowany kahał nosić 
będzie nazwę zboru izraelickiego, a z wejściem 
jego w życie, wydział dla starozakonnych w Ra­
dzie miejskiej nie ma przyczyny istnienia.

Rozporządzenie to ministerstwa nazwano 
wstceznem, a to dla tego, że z dawnem pojęciem 
kahalu łączą się usprawiedliwione wspomnienia 
nadużyć, samowoli, zdzierslwa, przekupstwa, trwo­
nienia dochodów gminy kościelnej i utrzymywania 
ciemnoty. W zasadzie jednak słuszność jest po 
stronie rządu. Zbór nie jest bowiem gminą poli­
tyczną ale kościelną, jest niby parafią i ma się 
zajmować sprawami parafialnemi. Ale tu właśnie 
nasuwa się trudność rozdziału władzy świeckiej i 
duchownej w społeczności żydowskiej. Bacznie za­
tem winna Rada miejska pilnować, aby zbór nie 
przywłaszczał sobie praw gminy politycznej. Naj- 
więcej jednak zawisło to od samego zboru, czy 
ten będzie pojmował właściwy zakres swój. Oba­
wiam się jednak, że pod wpływem komisji wybor­
czej, na której czele widzę właśnie p Salomona 
Deichesa, ciemny tłum otrzyma górę nad inteli­
gencją. Zwolennicy powszechnego głosowania ze­
chcą się przypatrzyć, jak będzie wyglądało ciało 
wybrane przez tych wszystaich, którzy wniosą po 
5 zł do kasy funduszu zboru. A któż nie wniesie, 
gdy rabin kaze, któż nie wniesie, gdy się znajdą 
tacy, co mu ten wydatek za niego potiiusą ?

Może za długo rozpisałem się nad tym 
przedmiotem, wszelako jest on w oczach moich nie 
miejscowym, lecz obchodzi cały kraj, bo sprawy 
żydowskie wchodzą we wszystkie stosunki polity­
czne i społeczne kraju naszego, i żałować wypada, 
że są zbyt mało znane ogółowi. Bez ich uporząd­
kowania nie można u nas myśleć o uporządkowa­
niu politycznom i socjaluem. lrudność główna za­
wsze w tym leży, że kwesija religijna jak we 
wszystkich teokratyoz.nych społeczeństwach potrąca 
u żydów wszystkie stosunki życia tak publicznego 
jak prywatnego i domowego.

Ziemie polskie.
Z Torunia dochodzą wieści,, iż młodzież z Kon­

gresówki ucieka gromadnie do Prus, chroniąc się 
przed mającą w styczniu nastąpić branką. Rząd 
moskiewski nakłada na gminę za każdego ucieka­
jącego 400 rsr. kontrybucji; w ten sposób z jednej 
tylko pogranicznej gminy mają ściągnąć 4000 rsr. 
za 10 zbiegłych. Ogromna klęska zagraża znowu 
zubożonej Koronie, a to toin gorsza, że oprócz strat

działania korespondenta, lecz darujcie mi to z uwa­
gi, że wypada mi przecież umozajkować trochę 
kronikę. Otóż »a wystawie po wszystkich niemal 
cukierniach wiedeńskich widzieć można było ua 
kilka ani przed 6 grudnia, tj przed dniem św 
Mikołaja, poważnych biskupów o siv'ych brodach 
in vontifical>bus — z cukru rozumie się — oto­
czonych rojami djabełków, o wystawionych językach, 
zadartych ogonach, prześmiesznych grymasach, jak ­
by przedrzeźniające owych biskupów — naturalnie 
także z cukru. I to polityka? zapytacie... A tak, 
polityka. Cóż )a temu winien, że ona się^tak ma­
nifestuje we Wiedniu wobec rozpocząć się mają­
cego koncilium. Trochę więcej serjuzną od wspo- 
mnionej ma być demonstracja przecifr soborowi na 
zgromadzeniu ludowem, które w tym celu urzą­
dzają wszystkie demokratyczne towarzystwa wie­
deńskie. Nie zaniecham wam donieść, jeśli co zaj­
dzie na mem ciekawego. Na pierwszem posijdze- 
niu Rady państwa zamyślają urządzić także de­
monstrację robotnicy, a to w celu wywarcia presji 
na delegatów, by zażądali cofnięcia okólnika Giskry. 
Wogóle mówiąc, cesarz, który ma jutro o godzinie 
9 wrócić do Wiednia, i któremu żadnego świetnego 
nie gotują przyjęcia, nic może się już teraz odzywać 
do Wiedeńczyków słowami dawnych cesarzów: Meine 
guten treu°n Wiener! Wyglądałoby to wobec dzi­
siejszego usposobienia umysłów jak szyderstwo lub 
umyślne łudzenie się. Mniemam, że król pruski 
byłby bardziej w prawie użyć powyższej przemowy... 
Ha cóż! tempora tnufantur... Wiecie już zapewne 
o projekcie, który ma złoży 1 Berger w ręce cesa­
rza przy podaniu o dymisję, a o którem Tageśblait 
dowodzi, jak o wieści, pochodzącej z pewnego 
źródła. Według tego projektu miałby iząd dać 
inicjatywę do konferencji najznakomitszych prze­
wodników partyj w austrjackiej monarchii, by się 
wzajemnie wyrozumieli i pojednali. Waznem dla 
mnie jest to, że między przewodnikami, których 
wylicza Tageśblait — nie znalazłem ari jednego 
z założycieli klubu rezolucjonistów. Straszna musi 

uy.yć niedola umysłowa tych panów, kiedy już i

! majątkowych rzeczona kontrybucja demoralizuje 
w najwyższym stopniu ludność, zmuszając mieszkań­
ców szpiegować sieb.e nawzajem, gdyż wysokość 
kary jest rujnującą dla biednych gmin. Na jakież 
to próby narażeni są Polacy!

— W ziemiach naszych pod rządem pruskim 
zebrania ludowe w sprawi*? szkolnej są ciągle na 
porządku dzi nnym. Po większej części „wiece" 
oświadczają się za szkołam. konfesyinemi, wyjątek 
w tej mierze stanowi zebranie w Wąbrzeźnie, które 
uznało pożyteczność szkół bezkonfesyjuych, a wy­
raziło to w odrzuceniu wniosku ułożenia petycji 
do sejmu o szkoły wyznaniowe. Ks. Morańskichce 
w innem świetle przedstawić rezultat wąbrzeskiego 
wieca, lecz pomimo jego polemiki z gdańskim ty­
godnikiem katolickim, nie można nie uznać, iż 
ostatnie zgromadzenie wygłosiło zasadę, iż naro­
dowość ceni wyżej od kościoła. Jestto jeszcze 
pierwszy głos w tej kwestji, dotychczas bowiem 
ogromną viększością zaczęto domagać się utrzy­
mania szkół wyznaniowych „ponieważ wyrazy PolaJł 
a katolik pod zaborem pruskim są jednoznaczną “ 
Nic można j.ednak podzielić zdan:‘ii, jauobj uasia- 
wa wąbrzeskiego zebrania w zasadzie była pr*.. - 
ciwną duchowi dopierc wytkniętej. Przecież i szko­
ła wyznaniowa tylko dla tego tak gorliwie podtrzy­
muje się w Poznańskiem i w Prusach naszych, że 
katolicyzm tam uważają za jednę z gwaraneyj na­
rodowej odrębności. Chodzi więc przedewszystkiem 
o narodowość.

— W Nowemmieście na wezwanie p St. 
Lyskowskiego zebrało się 1. grudnia kilku dobrze 
myślących ludzi na narady, jakoy w skuteczny 
sposób zaradzić, żeby w zakładzie nowomiejskir.i, 
do którego dwie trzecie uczniów narodowości pol­
skiej uczęszcza, więcej baczono na polski język. 
Zgromadzenie bardzo nieliczne poleciło wybranym 
członkom ułożenie adresu żądającegc języka pol­
skiego; podpisy zaś mają zbierać od wszystkich 
ojców posyłających swe dzieci do szkoły.

Dzień. Poznański donosi, że w dniu 27. 
listopada na posiedzeniu izby poselskiej pruskiej 
poseł Kantak żądał podwyższenia pensji iłuma- 
czom przy urzędach. Wniosek ten ma pewne zna­
czenie, ponieważ od tłumaczów zaleZy zachowanie 
czystości mowy polskiej, a przy nizkiej płacy wy­
kształceni ludzie nie zechcą ubiegać się o te po­
sady. Tłumaczów powiatowych jest 26 i rząd na 
podwyżkę pensji dlą wszystkich raaegj przezna­
czył 21)0 tal.

— Przy traktowaniu w. tejge izbie tytułu wyda­
tków dotyczących żaudaymefrji przemawiał poseł Dun- 
ker, utrzymu.iąo, że na prowincjach gdzie panuje naj­
zupełniejszy spokój żandarmi pumoeniczy nie aą 
potrzebni. Na to odpowiedział komisarz rządowy 
Kehler podnosząc, żew d a w n y c h  latai h przed- 
stav iono obszernie powody, dla których uważano 
żandarmów pomocniczych w prowincji poznańskiej za 
koniecznych. „Są niemi naturalnie polityczne sto­
sunki tak prowincji poznańskiej jak kraju sąsie­
dniego".

— Warszawski Pniew, z rozkoszą zamieszcza 
w swoich szpaltach wyciągi z poglądowych artyku­
łów Czasu wymierzonych przeciw demokrąęji polskiej, 
Ma się rozumieć, że komentarze Dniewnika dają 
doskonałą przyprawę do zarzątów siormulowanych 
przez Czas. Nie wchodząc w rozbiór samej awestji, 
pomijając że Czas bierze za jednę dwi„ tak nie 
podobne do siebie sprawy, jakiem! są sp-rawa de­
mokracji tj. obrony słusznych i dla wszystkich dro­
gich zasad wolności i równości, i sprawy demago­
gii tj wyzyskiwania zasady dla robienia niepoko­
jów i wzniecania społecznej waśni w celach oso­
bistych, — pomijając tu wszystko przykro widzieć 
jak moskiewski organ cytuje z polskiego pisma 
gorzkie zarzuty ludziom reprezentującym naszą 
przeszłość Tak np. powiada. Dniewnik: „Według 
niego (tj. Czasu) Nestorem demokracji, tak obcej 
polskiemu żywiołowi (sic), któremu zawsze prze­
wodniczyła arystokracja, był Lelewel, a wiadomo, 
że on jako osobistość joohtyczna, zawsze ,'dgrywał 
zgubną dla Polaków rolę."

Niemcy nad ich partją przechodzą do porządku 
dziennego.

Pojawiła się w tych dniach broszura Smolki 
wiedeńskiego, p. Fischhofa, która zaleca federację 
na sprawiedliwych zasadach jako jedyny ratunek 
dla państwa. Znajdzie ona, nie wątpię, i we Lwo­
wie czytelników, adoratorów i krytyków. Nim to 
nastąpi, jedną sobie pozwolę uczynić uwagę. Ma­
my kilka projektów federacji. Czeski Palackiego i 
Riegera nazywają Niemcy żądzą zemsty i chęcią 
zabezpieczenia Słowianom przewag nad plemieniem 
germańskiem. Niemiecki FLehhofa, wyda się Cze­
chom i innym ludom dążeniem Niemców do hege­
monii. Polski Smolki, Rusinom i Węgrom znowu 
nie przypadnie do gustu Niech się pojawią inne 
projekta, taki sam los je spotka. Cóż zatem idzie’ 
Oto to, że w Austrji niepodobną jest federacja 
Gdzie tyle iest narodów, o tak rożnej przeszłości 
historycznej, tak różnorodnych charakterach, tak 
rozmaitych dążeniach, i tak rozstrzelonych (nie 
ukrywajmy tego) celach, tam dobrowolne stowa­
rzyszenie ludów, i to ludów na rozmaitych sto- : 
pniach wykształcenia, ku wspólnej obronie praw i 
całości państwa jest mrzonką Austrja me jest 
Ameryką — a pierwszem następstwem federacji 
a la Fischliof, czy Palacky, czy Smolka — byłby- 
upadek monarchii. Niemiec byłby wtedy w prawie 
powiedzieć, i nie wątpliwie by lak powiedział: po 
co ja się mam bić za Czecha lub Polaka; Węgier: 
za co ja  mam karku nadstawiać za Słowaka ud. 
Mniejsza o to, źe ogólne prawa stanowiłyby inaczej, 
lud postarałby się, by nie mogły być wykonane. 
Mielibyśmy co roku dalmatyńską awanturkę do za­
łatwienia nawet w tym wypadku, gdyoy tak uorga- 
nizowana monarchja mogła trwać lat kilka.



— Ziunieiirona reforma sądownictwa, o której 
dużo mówiono w ostatnich tygodniach, nie będzie 
przeprowadzoną, przynajmniej w bliższym czasie. 
Utrzymują, że wyjazd hr. Berga nie jest w z wiąz­
ka z tą reformą, jak o tern zapewniano dawniej. 
Oddalenie kilku urzędnik, w z komisji sądowniczej 
K. U. mające uastapić w drugim półroczu 1870 jest 
rozporządzaniem cząstkowem i nie zapowiada wca­
le przystąpienia do recrgani/acji sąuów na spo­
sób moskiewski, chociaż niewątpliwą jest rzeczą, 
źe Moskale myślą o tem i skoro znajdą środki to 
reforma nastąpi. Dziś staje im na przeszkodzi? 
brak jurystów'Moskali.

Austrja i Węgry.
Zmienna w poglądach swoich jak marcowa 

pogoda stara Presse, która wobec rezolucji galicyj­
skiej i Polaków raz zachmurzone, raz pogodniej­
sze odsłania lice, zamieściła we wtorkowym swym 
numerze z kolei elukubrację, należącą ao rzędu 
pierwszych tj puchmurnych widoków. Presse wilzi 
tym razem nie tylko większe trudności w przywie- 
dzeniu do skutku ugody z Polakami, aniżeli były 
w roku zeszłym, ale nie może się nawet dopatrzyć 
korzyści, mogących wymknąć z układów z tera­
źniejszą delegacją, gdyż nie jest pewną, czy to, 
coby się z tą delegacją ułożyło, nie zostałoby przez 
najbliższy sejm uznanem za nieważne, niebyłe i 
niedostateczne

Artykuł ten pudal wczorajszej Gaeecie Na­
rodowej pretekst do postawienia dra. Ziemiałko- 
wskiege obok Pressy, a co więcej, pobudził ją 
nawet eto msynaacji, jakoby wyszedł był „widocznie 
z inspiracji dra. Ziemiałkowbkiaeo.“ Brzmi on w do­
słownym przekładzie jak uastęgB^e:

„Niechętna postawa rządu w kwestji rezolu­
cji galicyjskiej miała tylko jedną konsekwencję: 
spowodowała, że obecnie wszytlkiftUrakcje naracuj' 
we Rady państwa w jednym punkcie podobne są 
do niemieckiej większości, a chwilą ta, da się stre­
ścić w groźnem słowie: „Zamięszanie." Nicmifecka' 
większość nie mogła nigdy sprawić się w zwarte, 
w poważne stronnictwo,, i musiał*-zno: ić ^to, że 
jak w głosowaniu nfi9  pstą^§* UJ ąfcronie krajoweją 
i niektóremi ustawami sądowniczemi, rozstrzygałaś 
frakcja ^alskg,. Dzisiaj ani się tego spodziewać, ani 

p o t r z e b a * , R o i  łk o t jpst roz- 
icy zaś j)|le ęai»li ttjM ld jć  ja tak , 

konfuzja^fiJędaie Jera* •ogóltłą-"* ńw

obawiai 
przęgnie 
zmięsźai 
wielką stopę.

„Podczas wyborów i w czasie sesji sejmowej 
zamięs/ame w Galicji bjło ksJs wiełk-e. 'że nikt 
nie mógł sobie wyrobić1 wyobraźeblh o łićzebri^ńi 
stosunku stronnictw w delegacji galicyjskiej, nie 
wyjąwszy n n r i^  swajoh przywódców stronnictw. 
Nie wszyscy ci panowie, którzy dnia 11 Inn. przy­
będą do Wiednia, złożyli wyznanie wiary, frakcje 
bqw)tW t j j ł j  UJt, pp7 CtąsC)Wal}ęj żfi rtąjd^tojaiizniej- 
sze wybory przeprowadzone były większością dwu 
głosów, częstokroć nie wj bierauo woale przywódców 
frakuyj, lecz wyprawiono do Rady państwa mężów, 
którzy są zwuleimikmu teoryj Smolki njeobesłania 
Rady państwa. 3pravdzonein jest. że jedno stron­
nictwo sta ra ło , się podejść drogie, że obopólne 
zobowiązjr*Bp*ią, nie J bpi* (toeRfwywłthemi, i że 
kombinacu chytrości i podstępu -udało się szczę­
śliwie odsunąć zopełnie od Rady państwa 
przywódców rózdhicyan.^tbw Przyczynili się nie­
mało do zamieszania Rusini i stronnicy Smolki. 
Sąt^sonci ńipraąj że'epzyakauy pierwszych. d ja.u i- 
wnegó -wybórti H ‘w ‘oStatnmj chwili stanęli p r łj  
innej osobistości, nie spuszczając oka z nieprzyja­
ciół fcwągo łsacł*|ittj. Błasźna kara .dosięgła .zatem 
w bejmib niezdolnych przywódców stronnictwa re- 
zołućj* ł  bcow. Kdub lak boWiena me utworzył się 
na ążeby dogodzić jakiej potrzebjye lub pewn^- 
ma1 kiefunkowi oWoanfczemu. ’ file tyflło z zawaści 
ku Ziemiałkowskiemu. Obalić tego męża, a potem 
rozeprzeć się na upróżnionych po nim miejscach, 
to był właściwy zamiar czterech założycieli klubu. 
Obstawali oni}za reąpjucją, która je s t  pnogramemr 
Ziemiałkowsluego, Ucz swuje dalsze pozostanie w 
Rądzit maństwaj zastrzegli od rychłego i pomyślne- , 
go-Załatwienia tej Wźołucrji. “WaiTinkoWe tó obe- ! 
słanie Rady państwa było lekkomyślną zmianą pro­
gramu Ziemiałkowskiego. Rezolucjoniści jednak, ja ­
ko klub uchwalili takie rzeczy, których się jako 
s t^ M - ic tw o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ie  trzymali. W formie urzę-

obesłania, a zawsze tylko wskazywali na to, 
|d  poszło, że delegacja nie wstępąje do Rady 
twa z wiążącemi ją  insti akcjami ępumązenia 
?ej, gdyby rezolucja była zwlcbuną. lab flie-, 

pomyślnie załatwioną. Właściwie Więc óWydh 22 
rewolucjonistów upadło już ze swoim programem, 
ale oto przyłączyła się do tej fatalności i ta okô - 
licłłośd, że obalono ich także przy wyborach do 
IU Jf państw a,

Książę Adam Sapieha i Krzeczunowicz', któ­
rzy z Łi—j aa-' jcy-n się ua ubopzu Dobrzańskim,, 
utworzyli kiub rezolucjdrnstcw, nie zostali wy­
brani, ą  Wybra .» '" ubi,:t )śo?, któpę rpf przyłą­
c z ^  się do żądnego programu, fiasko byfo te.lv 
śwwtne. tnacz*ij taż s u ć  się me mogło, albowiem 
stUtpnictwo, nie dążące do zasad poważnych i da­
jących się osiągnąć, długo istniść- ipe itn>że. De- 
mofctaci, których ośmiu zasiadało w sejmie, odegrali 
tagt poślednią tylko rolę, i fn< gli stanowić w rzad­
kich tylko wypadkach, mianowicie kiedy głosowali 
z spoi Rusini. Cbytę^y |  Rusini {'losowali nie- - 

za Smolką, ponieważ słusznie miarkowali,

bowiem fnogli wszcząC zamieszanie, uczynili t<3 rze­
telnie. Łatwo sobie wyobra/ić, źe wśród takich 
okoliczności największą korzyść odniósł Smolka; 
nie dokonał on nic i musiał jeszcze dożyć hańby, 
że jeden z jego najwierniejszych zwolenników wy­
brany został do Rady państwa, i przyjął ten wy­
bór. Przeciwnik leorji obesłania, zasiadający w Ra­
dzie państwa, to rzeczywiście pocieszne!

„W ten sposób rezolucjoniści i demokraci 
wspólnie gospodarowali, i oto czego dosięgli. Re­
zolucjoniści 'dali pieniędzy na wyborezą agitację, 
demokraci swoje pięście i gardła, zwalono Ziemiał- 
kowskiego, ale miasto nowej budowy na gruzach 
stronnictwa Rady państwa, nie widać dziś pic prócz 
chaosu, Ltory nie ma podobieństwa do żądnęgę 
z parlamentarnych stronnictw. Galicyjska delegacja 
do Rady państwa nie jest ciałem krzepkiem, tao, 
podobną jest dziś ona do rozpuszczonych resztek 
wujska, gdzie wszystkie barwy punnęszape, żadne­
go dowódzcy, żadnego i le mą chorążego.

„Najciekawszym ,?dnak w tej sprawie jest 
fakt, że dawniejsze spOtifuetwo Rady państwa, 
t. j. frakcja Ziemiałkowskiego ma jeszcze zawsze 
połowę głosów w polskim klubie Rady państwa. 
Około 18 delegatów do Rady państwa, nie zwa- 
żajac nu groźby i prośby Smolki i rozolucjonistów, 
nie złożyli swoich mandatów, i ni« dało. się ant 
razn zastraszyć ani przez starego księcia Sapiehę, 
ani przez niektóre damy, na polityce i modlitwach 
starose swoją przepędzające. Wprawdzie niektórzy 
księża zawahali się, kiedy sam arcybiskup przy­
stąpił do 
państwa, 

całościw
iokonartmi 

18 stronni-

■Btronfiictwa 
nic -ffednak nie został 
i na wielką skalę, 

ków Ziemiałkowskiego zasiada znowt W rąjchsrą- 
qie. Mamy podstawę; do ] irzypUsz^ąi^f, jżejj fra­
kcja ta między Polakami stale i wiernie iść bę­
dzie za ideami swego przewódzcy, i że wpływy 
przeciwników niu sprowadzą jąf (z drogi J j

„Musimy zwrócić uwagę na grubą niepopra- 
wność 6oimu. ażeby pokazać, jakiemi sposobami 
wyciśnięto Ziemiałkowskiego. Akt -Svyboru z d 22. 
października był nielegalny i nastąpiły trzy pro­
testy. które z pewnuś-uą musiałyby być wzięte spod
n f a f e ^ y #
siebie zbrcutu najnędzniejsze) stronniczości w o- 
czacli całego ucywilizowanego świata Ażeby uni­
knąć wszeflcich njpąhwch rozpraw, i. nie wpaść ^  
hołiłżfjńe jjatalneAnpkfSz.ujące iuriefv^żnjj3nie wybp-. 
v«nf z i  £2. października, uznał liarsaałek kpaju* 
wy za lepsze, nie stawiać wcale na porządku dzien­
nym sprawozdania nowoobranych posłów, ąkt prze­
mocy jaiki iijg rzągkó -przytrafią Parni Wiijd ąo»tał 
wybfany fio rajchsratu, chociaż wybór ye^ó iiWzo- 
stał sprawdzonym, i będzie tam wspólnie radził i 
głos o w d . jakkolw ^  wyb^r jogq w) sję mmi 
więcej jak wątpliwym. Znatny treść protestów i je­
steśmy w ciągłej gotowości przedstawien.a ich,
i  Arby J»g<ł v -. > ty j  ;:j

„W ten nposob

Domiuikauie utrzymali pożwólenie wydawać 
dziennik w e, tranouzkim języku, w którym będą 
się znajdowały wiadomości o obradach soboru. 
Koncesja ta dutknęła nie mile jezuitów, którzy się 
o ni(f ubiegali.

— Z Rzymu piszą do Czasu:
Wczoraj, jakem wam donosił, zebrało się 

zgromadzenie tak zwane prosynodalne w kaplicj 
oykstyńśdej, do którego nikt prócz czmnkćiw So­
boru nile został przypuszczony. Ojciec Święty miał 
krótką ;allokucją, potem odbierał przysięgę/od 
wszystkich wyższych urzędników przyszłego So 
bpru, Auokucja zapewąe dziś wieczorem .zjawi się 
w dzienniku u-zędowym, mam więc nadzieję jutro 
wam jąj przesłać ^zczegóły posiedzenia pokrywa 
thjemuięa obowiązująca wszystkich tam obecnych; 
nie tylko bowiem prace przygotowawcze, ale wszy­
stkie nąstępne .obradj Soboru odbywać się będą 
w tajaifinicy, i to tylko zostanie ogłoszonem, co 
wy?§?ą y H U a  w- staąwwm- *0. imsiedąemu 
wczorajszem dodać jeszcze mogę, że rozdano bisku­
pom £0 dn-sfptrsohu obrwlonrąhifl i  usta­
nowiono cztery nowe komisje ze zgromadzonych 
biskupów wybrane, mające przygotowywać wyroki. 

.Sam Ojciec święty będzie ićh’ prezeseib,. lecz dla 
zastępstw :t mianuw*»ł pięciu kardynałów^ czterech 
obecnych w Rzymie, a piątego kard. Reisaćha, nie 
mogącego dotąd wrócić dla zdrowia. Owi czterej 
są kardynałowie: Bizzarr.. prefekt kongregacji od­
pustów, De Luca, prefekt- kongregacji indeksu, 
Bibo i Capalti. Jakie są atrybucje owych czterech 

Radzie ,■ komisy^ J>owiedaj0 wam teraz nie |fiK>gę-

posob złożoilą jest galicyjska deW- 
gąęją d<? Rady państwą,, w ten Upopjąb jest posta­
wioną. Położenie jest dziś daleko gorszem, jak 
przeszłego ruku i -zjednoczenie, się jest o wmle 
trudniejsze. Cózby uarn phzyszło zatem z porozu­
mienia się z taką delegacją! Nienaturalnie jest 
ułożoną; i nie m j, w ikrfyn wcąłe zachfwaaią. 
me, czy to, o co ci panowie ułożyliby się ż nami, 
nie byłoby uznanem przez sejm. na.ibbżazy, jako 
nieważne i . nie\łystkrćzająde?* -Jjlfl T f[f,

— W kolach poselskich w Peszcie utrzymu­
ją,. że nię ustawa .wyznaniową, alt owóbna nuta.^  , 
wprowadzi ..boAiązkóWe 'śfuby dywdae. GafedzWa- f 
nikarstwo przemawia za ślubami rcywilnemi.

Przy s e k c y j n y c h ; ; 
sek komisji finansowej o podijiesienju poclaiku in- 
■aaratowfigo, Wnioask fcQloaj»ha,',TĆ(tlia[6, iznUśtaWei; 
stempla dzieniukarskięgo przyjęto Mimstei finąi.- 
mjw (.Ostanie WczWtfnj d«k- poCźyniefilai itfiiiowlfr 
dnich wniosków w celu pokrycia koniecznego ąjtad 
niedoboru .‘iiM iM ii l i  IJ ri‘.i I i i

Projekt dotyczący. sądu rozjemczego giełdy
peaZtersUi^ miajAer nie ma Pła'
wa ustauawiama sądu za pomocą' rozporządzenia.

Ośm sekcji izby niższej i korni sja centralna , 
"prz^jęłj bewwarankowd ódiosTcriit) sbamplń dzieimb' i 
karskiego. We wtorpk,, aastąpić miały rozprawy 
w pełnej izbie. -*> . i • - - - j i . 1 <J ■ r  • 

Konferencja redaktorów uchwaliła, że się dla 
tego zebrała, by przeciw projektowi Lonyaya o

Ponieważ jednak większość izby jp1^ 011*111 s: 
podwyższeniu, więc ązrotest jest zbyteczny.

/  Tryestjł ■40,fcsi k̂ €8ł'*C1' cesar. odpo- 
irieidzmł prezjnłj^i mmnifiypalnęmu, ktire Wniosło 
petycji o wydanie Smflwśjji, że ministrowi .prawie- 
dhwości dokładne zdame prawy w tym względzie 
poleć  ■. ~ J  |

Cesarz przyjmował bardzo uprzejmie kapita­
na Dziurkowicza.

że l i  u trakcję jprześcigać się będą. v. ustępstwach, 
ażs* y ićh pozyskać, Manewr ten ildał iię im m a- 
dispr- dostali bovńem więcej nawet, niż się Rpo- 
dzmrali, zdobyli sobie uznanie swojej narodowości, 
jakb r>iwnunprawnionego czynnika ludności krajo 
w^j. Zas«4^>cz& ta orzeczenie Stanuwi dla- pich 
w a r tk o ; czy W tym roku czy w przyszłym do- 
pierd otrzymają Rusini swoje żądania, jest małej 
wągk wyłom w nienaruszonym dotychczas murze 
je ś t^ w  dgjuififljygp £  jąęji aie  powiędzie ^  piea:-

może być zadowolonym z ostatniej sesji sejmu ga- 
Hcyjskiego,’' to per. me Rnsmi, którzy rzeczywiście 
okazali się też wdzięcznymi Polakom. Gdzie tylko

HAiSba biskupów szybko wzrasfe; obecnie już 
jest podobno przeszło 550. Kaplica sykstyńska była 
dziś przepełniona, clwrtl# prt^ct- niĆlTfiWljcfl Uiz§*
dników byli sami biskup! i kardyn ułowię.

Ks. biskup Gał^ckj jttż. przyjęphałitzajrzynątk 
się via de’Fornari. n .. .221. Rrzylgd takz^ jarcy£|- 
skup paryzki ks. Dai>boy.

— Jak się okazu, , przedwczesnym był nasz 
surowy sąd, wydanej o .nąwym. feabindcie Włc*kim, 
Wprawdzie urzędo^eł41ÓCT*Wy/*oni ® ^ z Flgffłbji, 
że Cialdiniemu udaj o się złożyć nowy gabinet, 
ale według najświeżfjzych >i adotności Jiojnłujiącją. 
ta rozbiła się o opór Selli,' który nie' mógł poro­
zumieć się z bohaterem z .Oajtejńdard* jEjsóJ i 
nie wiedzy co począć, poruypi Jem e paw ^Uli i 
oitstoęzemefnowego ^binetu . Sella był za Lamar- 
mfry, mittArem finafsów, alepa^fil^r JWfiEoffWia 
-mwiftł*p»Jhć się dc j dymisji, bo przeciw jego fi- 
nansowym operacjom osWiadczyia się JoyTa wię­
kszość izby. Szczególnie niepodobał się opozycji 
projektowany podatek od miewa, który i tak  z »  
stał później zatwierdzony. S e l l i W J  
ten sam urząd, ale wątpimy, -aby mógł się na 

|nirj- 4hggo utrzymać. Skarb ,włoski, zniddjyę,-się. 
*od dawna w najopłakańszytn ątąnią. Półśrodkami 
nie można złemu zapobiedz' — trzeba kęiiiecznie 

} prażan r^ykeipytk. któreby zrefiuitowały utan armji 
i fl«ly. Tymczasem zmniejszenie śiły^żopojDCj'jęst 
znów niemożebne, ze Iwzgłędu na ogólne porażenie.

Jeśli Włochy, ni“ mogąc i7Bwęjs.zy,ft..^n^i, 
nie cfiwycą się rozpaczliwego ąrodka redukcji pu­
blicznego długu, co mówiąc jawniej róWńa się ban­
kructwu, to w kraju tym nie u1 ‘zyrna śię"dłngo' 
żaden flabiset. Takiego ekonomiCznbgij zmyeła, jak 
AineryK*uiie, Włosi nie mają. Wr St/ittach 7jedno.-.; 
czonycli .oświadczył teiaz prezydent, ,że « (^z.iesięf^u , 
latach bidzie umorzony cały dług. zaciągnjęty na 
wojnę z Południowcami, i to bez podwyższenia po- 
,datkó,wIA 4<hlg ten wynosił swego czasu 20u0 mi- 
Ij^hów'! Nbr wzbt^można te  postawić Enropió, która - 
ciągle robi długi i . ciągle podwyższa podatki.

:i?OQ 2 j§Jd cesarza austrjackiego z królem Wikto­
rem Emanuelcią ma nastąpić nie zadługo, bo jak 
iiijttóirń! Aźiyńjuki donoszą, cesafz ud^siępo żonę 
do Rzymu i -w przejeźjlz>e 42Ś.tj±t*iić kit v *~r 

. feAijłciNańf i i i  je s^ę (^^faWfil^ionąhfiefn'/ 
ęesarzi ajistnjacki, chciał teraz, kiedy ojcojyię 
icioła bęflą howprawiali nad kacerskiemi jjaąst- 
mi, do których dzięki postępowi, należy ju: 
strja, niepokoić biskupów swoją ę^cn- 
cznem mieście.

— Mórning Post d»je ajjdlą-y zaryg Oi 
^nłtańskfcgd finmmu, zoawJ \
wicaferóUwj. Padyszach uważa w nim Egipt za 
‘iritegralną fcfeę^ 'swojeło ppiĄśtwa  ̂ iktóręj obrtha 
do niego należy. Dalej fvzyn i  EijediywŜ  d# os^fclę- 
dzania kraju, aby tćnze nie zbstal wycifeńtedny 

fili, gdyż ma on także obowiązki 
w^lęcUnT swegn zwierzchnikJfii.A pioń?ewa  ̂ UgfcpV;' 
zagrożony przekmhce państwa m ożę-hcz^j^ą^o-^ 
moc i opiekę W Porty, więc wicekról- powinien 
zastosować się We wszystkich urządzeniach wojen­
nych na lądzid.*^ morzh Ho pafcśtwa tureckiegu. 
W końcu Wzywfc lu łtan  wazala, aby pamiętny swo-

czne- »§ ei pnblieŁaości lwowskiifi, o tekk łwiadezyć mogło 
^umne; gromadzenie ludzi różnego gtana i  w ieka , ocieka­
jące wczoraj wieczór na kurj iw«ac'd i ~ (  i#ch cabndowania 
teatialnego re.ultafu p-siedzeuia R»d/ daiiiuetracjjuej. Gdy 
się dowiedliano, źe decyzja zapadł, i g o d o i t  ■ ogólnem ży- 
oi eniem, cały zen tłum złożony z radnych miastL liierató-w, 
mieszczan, profesorów,, artystów i młodzieży rzocił się) kn  
kancelarji dyrekcji, asjeby ^powinszować p. Miłaszen ikiemn. 
Wznoszono wiwaty dlL ki, kuraiora i ‘31 a Radj ad E „m is tra - 
cyjnej, i Orkiestr* leatiiln a  z własnego., popędn zaimprowi­
zowała ser paóę ks. kuratorowi i now iizaiinerawneinn. dy* 
rektprojri Dz:ó rano mnóstwo osób udało aię o ks. Karola 
Jabłonowskiego z podziękowaniem ar ^dpewiadąjąęe powsze­
chnemu życzeniu rozstrzygnięcie konkniiu.

M iejm y  n a d z ie ję ,  ź e  o d w d c ie c z a ję i  i i ę  z a  t e  se rd e c z n a  
■ y n p a t j l  w s p ó ło b y w a te l ,  p . M ił„d zew ak i d o ło ż y  w sz e lk ic h  
s ta r a ń ,  o ; dżw ign jąd  scem ę n a ro d o w i ,  i  n s o n ą i’ p ia k i  k tó ry c h  
k r y ty k a  s u m ie n n a ' u ig d j- la id  n ie  b ę d z ie . T y m  sp o so b e m , d y ­
re k c ja  m ie ń  b ęd zie  po  sw e j s t r o n ie  n i ,  ty lk o  ż y c z liw y c h  so­
b ie , a le  i d z is ie js z y c h  p rz e c iw n ik ó w , o ile  c i s ę  ln d ź m i d o ­
b re j  w i i r y  i b e z  U p rz ed zeń  osoajstyełL  .V  1

* S k r o m n e  z a p y t a n i e .  S z a n o w n a  r e d a k c j a  O a t t i y  
Narodufoei raezy>  m ię  m o ż e  o ś w ie o id , oo  z n a o z j j e j  W czo ­
ra js z e  w y ra ż e n ie ,  ź e  p . U rb a ń s k i  w z ią ł  tre ż .c .i  y a le  e c e n y  
gw ego  d ra m a tn  z b ....lo w e g o  ro n  a n s n  P a w łs . K o n U -i t a n k  . 
łe m  w  s ło \y n ik a c n  co  z n a c z y  p rz y m io tn ik  b . .. .  o w y , i  n ie  
z n a la z łe m , a  p a n  p ro fe s o r  k tó re g o  o  to  p y ta łe m j o fu k n ę ', m ię  
i  p o w ie d z ia ł ,  ż e  ty lk o  p i ja n i  d rą ż k a r z e  Stp i  y y w ajs  ta k ic h  
w y razó w  M am a z a k a e a ła  m i n a w e t ,  a że b y m  tegc  p rz e d  s io ­
s tra m i n ie  p o w ta rz a ł .  J a k o  m ło d z ie n ie c , s  n a tu r y  b a rd z o  c ie ­
k a w y , p ro s i  s z a n o w n ą  r e d a k c ję  f r o r e t j  Naroóow j  c w y ­

ja ś n ie n ie  jeden t jej młodszych czytelników.
*  B i b l j o t e l d  p o w l e f t o l  ł  r o m u u ó w  w y sz e d ł 

d z iś  V I lm j  p ię c io a rk u sz o w y  z e s z y t i  z a w ie ra  d o k o ń c z e n ie
F e n i l l e t a 'H o  i .  ś C a W j  r s ,  i  d z ls s y  c ią g  p o w ie śc i 

h is z n ą i^ k ie ;  F o r n a n a  C a b a U e ro  ,p  i .  K V , z  s t C j t ,  W  n a -  
jstęe f i |  z e s z y c ie  z  d ? 0  b m . ro z p o c z n ie  s ię  d r a k  h tp n o ry -  
e j y ^ ^ o  u tw o rn  D ic k e n s a  p . w F . ] n b  P i k  v  i l i a  P r z e d ­
p ła tę  nzbżna  jeszC z, z k la d a d  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  i  n -  
rz ę d a c l.  p o cz to tśy cŁ .

Ostatnie wiadomości.

i li '

'orgenposi dowiaduje 3ię, że na radzic nu- 
n istró ł, odbytej d. 8 bm. pod prezydencji ceaa- 

r rz Ł , fitóra ’ zajmowała się głównie mową, tronową 
1 fipranrą dalmatyńską, znuazł eię przecie powód 
do uttydatnieiiia w- spodób dość niewątpliwy zbli­
żenia się oąobistego i politycznego między hr. 
Taafl, a dr, Giskrą , zatem kompromis ?) 
w»rsrw»̂ )() C zasu pSSzą z Wieduia, że wszelkie po­
głoski o domniemanej • zmianie ministrów są do 
tej przynajmniej chwiŁ praeówczesnemi lubo w nie­
dalekiej przy^U ści zmiana ta nieauikiiiomj się s ta ­
nie. Rząd austrjack’ sta;-*, sig , obecni;: aby mu 
jm?iw;o}ono przekroczyć gramcę Jurecką dla w zięcia 
tyłu powstańcom dalmackim Zezwolenie to, gdyby 
ód same; Porty zaltźałb, byłoby łaówem dó uzy­
skania, ale wtyka ó Ł o : O zastrzeżenia Gaktatu pa- 

< ryzlnego i dli. tego i ymaga pnzpbrlenia się mo- 
icarstW- Jeden ,z dzienników wńdeńókiob doyriaduje 
|Sig. z.Paryża że Prusy podburzają Dalmatów. Do- 
niu»i<;nie to nie zostaje, w Sprzeczności z inna po­
głoską! a mianowicie, jakoby gabiaer beruńsLi 
zastrzegł się w ókólniku dyplotnAtyożnyir przeciw 

1 takiemu siebie . posądzaniu
_l ,, Hr B' smark mime przybyck do Beilina, nie 
gbe'muje jeszcze swego urzędowania,, lesz zacho- 
v uje, sobie nadal urlop meograidczony. Dotyehczf s 
nie odsłonięta jeszcze zapehlie tajemna pizyczyna 
tego mes kończonego urlopu. Jeńerat Rooii minister 
wojtoiy prezyduje ciągle w gabinecie pruskim, a w 
radzie związkowej nowy minmter Delbriick

W ciele prawoaawczem francuźkiem , w obro­
nie wyboru D r e o i  1 a lunristei F  o r  c a d e miał 
mot^ę, którą przychylne znalazła przyjęcier  M^ii-

1 spru­
tym 171 głosami przeciw 77 .— 

a r+ -a ^ę +̂  ząpMwnizL. ż<ą oesarz udzielił mini- 
trom pismo u l r i y i ^ r a  ^ozwijające programwię-

Ż Rzyiuu Aćńî fej tei&gnjil Igrudpia: Pa- 
ież poprzedzony 700 Ojcami Sobom. wśród huku 
ział i  bicia ć z»«mć«-Aaał są, dó s Soborowej, 

gdzie znajdowali się obecni w Rzymie panujący, 
k iążętń, Ciało, dj ploria*1 czpe, i wielu cud: oziem- 
ców, j^,koveż .. sarro jta , aąstrjacka. Uroczystość 
otwarcia Śobofu trwała *od Jiejf rano de Bciej po 

% południu.
*v"  * W edltg telegramu w -Aleksandrji z 8. gru- 

diiią^ udaic się skłoiiić yńce-lupla do bezwarunko­
wego przyjęcia, tudtóel uroczystego od.zytama

8 t e i ; 0 f l W ł a ^ * | t  f t ę  fiżąd, d W ^ h l t b j  W
ii  MtrWaia ww^łoee 1WybA ©teóflw żOSsaf

' n

jego lennictwa, 
Ł u n k a c l i  pod i 
wstrzymał się o 
wzglęAztó 1 

7 ’trqąie 0| 
kinezy się uwaj

.w > ,°tocz] się międz

Sprawy zagraniczńś. ‘ ‘
— V 'Kwestja, Tttóra na*' dawhiefszycłi^ loiiorAłż 

i rozgrzewała ip * M H  '^C*yna i 'te w 2t tefi 3 £•'
żnić biskupów w Rzymie., Tyczy się ona głosowa 
nia na soborze. Dwa .są estrounictw* z których; 
żadne me chce ani krok ustąpić. Do pierwszego 
należą wszyscy biskupi wło wy, którzy będąc wier­
nymi poddanymi Rzymu, chcą 'głosom ania według 
hczby, podczas gdy wszyscy inni książęta kościoła 
radzibj głosoWa  ̂ phćntig ' narodowości. — Pafńteż1 
polecił aby biskupa Dupanloupa przyprowadzono 
do niego mdzwłoczule po jego przyjeźJzie do wib-> 
cznego miasta, nie wiadomo czy papież go skarcił, 
ezr tylko starał śięf pozyskać Jła swoich planów.
Natomiast o biskupie z Rouen, ks. Bonuecho3e, 
douopeą, że Piuą IX przyiął go bardzo cicrpkięmi 
śłowy. „Dowiedzieliśmy się,, rzeki do niego, żo i 
ty, panie kardynale, jesteś przeęiw piąąjąylnośir 
papieża, lecz możesz być pewny, że Jogmkt tetf, 
pomimo twojej i  kilku, innych upozyijii, zo

id a ł się w dyplomatycznych sto- 
rezeu tacą^ j Rgrtzr ;ąa jj grąpfęą r t N 

IszelkichA flałalt odś^błiycife W łfyfer

ska list jakiegoś Francuza, ,który 
źe niepodobna przypuAki^ 5 
ciał mięszać się do ńpWu;1 p w f' 

ułtanem a jego urzędiukiem.

ktokolwiek sal p .te r  Izołi UWLawi sny ty Ił u
ten „nieomylny , który od r. 1848. tyle razy zmie 
niał już swoje zdania, nie nabierze jutro innego 
przekonania.

T e le g r a m y  „ D ^ e n n i k a  P o ls f c ,e g o “.
HO. ęruduiai 5>fcłqi«j8a i  Wiener 

Zeitung ogłasza nominacje: ks Carlos Auer-
Wrbna i p. Dobl- 

rezydeihfimrtzby panów.
Peszt, 10. grudnia. Na wczorajszem 

pdsieABClłni ucbwafiła izba' > doputówanych 
zi^iąsiauię ętpmpla fod

Cesarzowa Elżbieta
'..ml ł  1; r Ci < : 4iodwiedkiła papieża.

ionaenjfiiń, s grudnia.i - Kryłya gabine­
towa zakończyła aię prz^jęciejn. ćymiyi mi­
nistrów spraw wewnętrznych „i wyznań. 
Reszta miMstrów pozoKtaje? w urzędzie.

Petersburg. 9j igrndnia.j W posemowie 
swej przy poświęceniu warowni św. Jerzego 
powiedział car międżiy innemi: wMam na­
dzieję, źe pokój będzie utrzymany. Gdyby 
judraii doey przeznaczyły nam wojnę, prze­
konany jestem, że armja lądowa i flota ocalą 
sławę i honór Rosji.*



w e L w ow ie d n ia  9 p*ru dnia.
X. AkqJ« za n tok f.

K d e i  g a i. K ar. Lndwika 
K ulei Lwjw.-Oeern.-JUL.jy . .
Baukn hjrp. g.  z wpł. 40"/,
F ap ie rn i c irrIa ii» lL ej .
G w  u. Bauk i k ra jo w eg o  .

U U *ty w t i w u  za 100 zł
* >w. k red . g a l. w . a . 6°/, .
T ow . k re d . g a l. w . a. 4"/, .
U .A a  hJF , *. ga lic . 3 " /, . . .
GttJlc. B b U a d u k io d , w ło f t ia ń a k ie g o '

UX Obllgl za 100 zł.
Indem n izacy jn e  galic . . . .  

n w Ł  K rakow a.
w k i .  B n k r  vińa. .

PoZyczki g łodow . ii r .  1866 pc 7 " /,l  
P .e rw sa  ko l. g a l. K . L. I. em 

» '»  ' n U  em.
a a L w . C zerń . I . . ...i 
a ■ s  .  . n .  „

XV. Keaały,
D n k a t h o l e n d e r i k i ........................
D jk a t  ce a a rik ...........................
N a p o l e o n d o r ........................
P ó łim p er '_ l r o i y j i k i .........................
Rnbel aro orny r jiy ja k i . . . .

a p tp  'e rc  ,rv  ,
B a u au o iy  pclak ie  i 100 *ł. poi. 
T a la r  p ru sk i i re b rn y  . . . .  
P ru sk ie  b ile ty  kaso w j  . . . .  
S reb ru  . . . .

> ra . Płaca Żę łaję

w. a. w. a.
ał. | ct. zł. ct.
246176 246,50
199 00 200 00
90 00 96 00
00 00 00 iłO
00 00 76 00

o
te
o 88 00 89 00

•t. 78 26 79 uO
88 20 88 50

a 91 00 93 00aoa.
M 73 00 73 50
H 00 00 00 00

00 00 00 00
100 00 101 00
00 00 00 <X1
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

6 76 6 Sl
. 6 78 5 85
. 9 8 7 9 96

10'UO 10 20
. 1 88 1 94
• 162*/. 1 53*/,
• 00 00 00 v0
. 00 00 00 10
. ią> > /, 1 34'/,
• 121 75 123 łć

Ceny targowe lwowskie.

Towary
Kurzet
waży
fant.
wied.

N a  k i i I i iw p ,

od | d j

zi. | ct. l J T c
Psztm ica . . 170 8 4U 8

• ............................... 160 4 40 4 60
3 |  P azenicy  . . . . 170 00 UO 00 00

x f  Ż y t a ............................. 160 00 00 0(1 00
J ę c z m i e ń ......................... 140 4 80 6 00
Owi e i ................................... 100 3 00 3 20
K u k n ru d z a ............................. 170 4 40 4 60
H reczk a  ............................... 140 4 60 4 70
K u u i c z y n a ............................... 180 42 00 44 00
R zepak  . . . . . . 150 13 60 14 00
L ii ia ik a  . . .  . . . 150 10 60 11 00
G roch ............................... 180 5 60 6 Ot,
Ł ó j ........................ ...... 100 32 60 33 00
P o t a ż ..................................... 100 14 60 15 50
C h m i e l ........................ 100 60 00 65 0(1
S p .i/tu i . . . . wiadro 12 50 12 60

Telegrafowano kurza wiedeńskie
9. g ru d n ia .

1 ' .  M edaliki 69 zł, 85 ct., 5°/0 M eta lik i z p ro cen t. 
* m aja  i  lis to p a d a  69 z ł 86 c t .  O bligi 5 pożycski  n a ro ­
dow ej 69 zł. 86 c t. Łiosy p o ty c z k i z r. 1860 97 z ł. 10 c t. 
A kcje  b an k u  w iedeńsk iego  7*9 zt. — c t. A kcje  b a n k u  k re ­
dy tow ego  256 zł, 76 ct. Londyn 124 zł. 10 c t. S re b ro  121 zł. 
60 c t. D u k a t cesa rsk i 6 zł. 84*/, c t.

Telegrafowane kurza wiedeńskie. 
Wiedeń d. 9. grudnia godzina 2 m. 10

W ęgiersk ie  k red y t. 7 9 .— . Anglody 268. — . A nglo- 
H u u g a rja  8 6 — . A kcje K iro la  L udw ika 2 4 5 .—. A kcje aie- 
dm iogr. 16 8 .— .K o le i połudn. 252.60. Alfolsb. 170.— . S iaa ts- 
bahuy 38 2 .— . O zerniow . 199.— . N ,.rdost. 159.26 N urdbahn 
208 .— . R udoif. 168 .—. O stbahn  87 .— . O blig. iudem . 72.80. 
L osy  z r. 1864. 118.76. T heissbalm  251.—

U sposobienie U paze.

Telegrafowane kursa wiedenbiue
D nia  9, g rudn ia  1869. 6. godz. 15 m .

A kcje k redy tow e 256.75, A kcje ang lo  - a a s tr . 271 .— .
A kcje b a n k j  obrotow ego U 4 .— . K olei K aro la  L ud . 246.26.
K olei południow ej 263. — . F ra n k o -au s tr. 101 .— . G alie . Bank 
h ip o t. — .— , Volksb. 62.50. Kolei E lżbiety 194.— . B ank  bud. 
w ied. 48 .— . L osy z r. 1860. 97 .30. N apoleondor. 9 .9 1 — . Kej ta 
au s tr . 59 90. Losy z r. 1864. - . — . K oleji państw . — .— .
A kcje siedm iogrodz. — . — . Izby  w ekslow ej — .— . bans;
bundl. 59.— . U sposobienie m dlejsze.

Kursa zagraniczne.
P ary ż  9. g rudn ia . R e n ta  72 86. L om bardy 5 lO.— . Ame 

rykany  9 6 '/ , .  Ruuouny — .— .
B erlin  9. grud. B ankn . ros. —.—  A kcje kred . 138’/ ,.  

L o m h ird y  138*/,. G alicy jsk ie  100— . K olej pań stw o i.Ł  212 .— 
R uuiuny  73*/,. A ustr. banknoty  8 1 3/ , .  N a W iedeń — .— 
U sposobienie —

W rocław  9. grud. P szen ica  loco 80.— . Ż yto  55. .
O w ies 3 2 .— . R zepak  ozim y loco 2 4 8 .— .K oniczyna cz. — .— .

Przyjechali do Lwowa dnia 7 grudnia.
P P , H r. B o rk o w .,i  S t., z U h r/n o w a . —  R iegor S. 

z G orajow ie. — R o ta rsk i F .,  z K rólestw a. — A yw as J .  * L i­
sów a . —  K om orow ski A , z K onotop. — G rodzicki Tom asz 
ze Z łoczow a. — T w ynam  H . J ., z Londynu. —  Ja w o rsk i A. 
ze sk w ar_ aw y . — JSkolim owski .1 , z D y n isk .— H ordyńsk i S l '  
z W iszn i. — Br. H ipperstah t E ,  z G razn. — P o lań sk i 1 , 
z R u d n ia .— S tupn ick i Ks., z D ubiecka. — K eindi A. z W o- 
licy. — B obrow niki Ig o  , ze S tarego  m iasta.

Wyjechali ze Lwowa dnia 7. grudnia. *
P P . K łodnick i M., i~t S try ja . — M oering E ., do W ie­

d n ia . — h  di łowi i Ą , do T arno p o la . — Ci erm inski J ., 
do Pr*  imyśla. — H r. D unin  A Ł, do G łębok ie j. — Ję d rzy je -  
w icz F ra n t  i Józef, do Ż uraw icy . — Jak u b o w icz  A. i M ei-
zow icz J . ,  do W iednia. — H r. M lodecki J-, do P a lik row y .__
T om anek  P ., do Sm orzow a. — Twyr am H . F ., do C zernio- 
wiec. — H r. B orkow ski S t., do W iednia. — H r. K rasick i 
Ig n ., do L isk a . —  K orsak  Igo ., n a  P odole rof. — K rusen-
ste rn  A., do K ró le s tw a .— H r. O żarow ski S t., do K rak o w a.__
R o tarsk i F t, do K rólestw a. — Rośeiszow ski Z ., do W iedn ia .__
H r. Zam ojski Sz , do W ysocka.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika.
(P o d łu g  zeg&.u lw ow skiego.)

O d c h o d z ę  ze L w ow a do K rakow a o g. 6 
n * u o -

do C zeruiow iec 
*

dn Bi ad. i Złoc.

P r z y c h o d z ę  z K rakow a do L w ow a o
r » # n 0
„ z C zeruiow iec „ o
n » « 0

z Brodów i Z łoc. „ o

6
10

9
U
10
10

9
5
4
5 
4

m 41 rano.
„ 16 w ieczór. 
„ 49 ran o .
„ 48 wibczór. 
„ 9 rano .
„ 8 w ieczór.
„ 9 rano .
„ 28 w ieczór. 
r 21 rano . 
r 36 w ieczór. 
„ 4 rano.
„ 46 w ieczór.

M . m  mMl ■ «  jg L  f3 T  w
Boruczów.

Rektyfikacja spirytusu założona 
w Czerniowrach przez spółką galicyj­
skich i czemiowiectich obywateli, we­
szła w czynne życib, zadawolniając nie- 
tylko przedsiębiorców, ale nawet wszy­
stkich rzeczoznawców.

Tak budowa jako też cała maszy- 
nerja i zarząd uskuteczniony z całą do­
kładnością , a obrót przemysłowy zape­
wnia najpomyślniejszy skutek.

W iadomo jak trudno w naszym 
krąju, tak dla braku pieniędzy, jakoteż 
wyti wałości w łączności, jakiekolwiek 
przedsiębiorstwo utrwalić.

Zakład ten z&łożony przez spółkę 
jest pierwszy w naszym zakątku i za­
wdzięcza tak myśl zawiązania, jakoteż 
wierne obznajomienie się z stosunkami 
tego obrotu,1 ostateczne przeprowadze­
nie wyłącznie p. Erazmowi Wolańskie- 
mu, który niezmordowaną wytrwałością 
pokonawszy wszystki1 trudności i wa­
hania, dał nowy dowód, że człowiek 
chociaż bez odpowiednich zasobów — 
przy dobrej woli i wytrwał ji pracy, wiele 
dobrego dla ogółu zdziałać może.

Składając p. F razm^wi Wolańskie- 
mn przynależne pudziękowanie, pragnę, 
byśmy wszyscy i On tu i  dla sprawy 
narodowej jak i dla podzwiguienia do­
brobytu kriyu naszego ni; ustannie i nie­
zmordowanie pracować chcieli.

Koce no konie,
Szczotki do kadzi

utrzymuje na, składzie

ARNOLD WERNER
we Lwowie. 2 8

Leśniczy
najlep8zeiui świadectwami fachowemi za­
opatrzony, wieku młodego, pełnią< y obe­
cnie obowiązki adjunkta leśnego w Cze­
chach, wolny od służby i obowiązku woj­
skowego, pragnie dostać posady leśni­
czego lab leśnego urzędnika manipula­
cyjnego w llabcji i jest gotów złożyć 
kaucję do wysokości 450 zł. — Mówi 
i pisze po niemiecku, czesku i częściowo 
po polsku. — Przychylne oferty pod 
adresą J. D. Kóuiggratz — przyjmuje 
administracja Deknnika Polskiego — 
która także udzielić jest w stanie in­
nych potrzebnych wi idomości o osobie 
kandydata.

Filja Banku Angielsko-austrjackiego
w e  LWOWIE

podaje do powszecJtmej wiadomości, że
począwszy od dnia 1. Września 1869

5°|0 ASYGNATY KASOWE
z  o ^ m i o t i n i o t r e m  u y p o t r i e d z t - n i e m  w y d a j e ,

i  o d  w s z y s t k i c h  w  o b i e g  a  b ę d ą c y c h  s s - o

Asygnat kasowych z dniem powyższym liczy.

C. k  uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika,

Obwieszczenie.
Od dnia 10. grudnia b. r. aż do dalszego 

rozporządzenia wprowadzoną ^ ln s t a h ^ lh ^ r z e ^  
wozu buraków zwyczajnych 
również dla odpadów i wycisl 
nowa zniżana taryfa.

Pojedyncze egzemplarze 
szych stacjach do nabycia.

Lwów w listopadzie 1869.

Dyrekc'

L/ćtablissement de chirurgiens-dentistes
universellement connu sous le nom

d  A  s  s  o  c  i  a  t  i o  n

Stevens, Gregory et Imrie
Paris, rue du Luxembourg, 42.

erige une succursale a Lemberg
sous la direction de Mr. Nelson B. Gregory lui-menie.

Celui-ci peut etre consulte pour le moment a Lhotel George nr. 26, a commencer 
de 10. heures du matm jusqu a 5. heures du soir.

Tous les travaux dentaires et touies les pibM artificiellcs sont fybriquees

d'apres le systeme americain le plus nouveau et le plus perfectuonnó.
Toutes infirmites de machoires et de palais gueries et restauróes.

Grandę specialitć de redressement de dents mai ponssees ou irregulieres.
En nous recommandant auy egards du public, nous avcns Thonneur de faire 

observer que nous comptons parnu nos clients plusieurs tetes couronnees, plusieurs 
ambassades, et ielite de l aristocratie europeenne, ainsi que des touristes de 
toutes les parties du monde.

Association Stevens, Gregory et Imrie,
membres de la Convention Nationale des dentistes d Amerique, et membres de la 
Societe Odontalgique dAngleterre. i—?

Krople prazkie
(P r a g e r r o p f e n)

których nieporównana skuteczność utwierdziła się w ciagn lat 
szeregu ii aj do wodni ej., a mianowicie \ l '  c ie r p io n ii id l  w n i ę -
t r z u o ś c i  w s z e l k i e g o  r o d z a j t i 9 b r a k u  a p e t j d u ,  
d o l e g l i w o ś c i o m  ż o ł ą d k o w y m ,  o b s t r u k c j o m  i d ,

można dostać w jakości najlepszej jedynie przez aptekę
.. Glassnera pod sw. Duchem w Bernie

łihelre des A. G l a s s n er  zum heiligen Geist in Briinn.)
iego flakonu z nauki używania 40 ent.; nie poseła się 

mniej aniżeli dwa flakony.

pobraniem należytości pocztowej, przeseła się do wszystkich 
bjsc powyższe krople. i—?

a«4»ktor odpoumdńdnyt E ta r y k  B * v » k o * l Z drukAroi E. W iniarw  we Lwowie.


